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W ychodzi co niedzielą.

n C T ł l l i o 1 w  Galicji i całych  A u stro -W ęg -zeo h  4  k o r o n y ,  do cesarstw a ,, Należytośft płaci się 
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p a ń s tw  e u ro p e jsk ic h  5 k o r o n .  — N nm e: p o je d y n o z y  8  h a l .  p ó ł r o o z n le .

Listy, przeczy, rekh m u je  i I. p. należy adresować: Jan Stępiński, w  Krakowie, ul. Szewska 11.
R ękop isów  się n ie  zw raca , lis tó w  n ieo p łaco n y ch  się  n ie  p rz y jm u je . Do listów  w y m a g a ją c y c h  o d p o ­
w iedzi na leży  d o łącz y ć  m a rk ę  na  odpow iedź. R ek lam ac je  (m e zak le jone) są  w olne od  o p ła ty  pocztow ej

KAZPY LUDOWIEC POW INIEN CZYTAC ORGAN STRONNICTWA.

U m j  r m i c  p i n  u t a n e p .
„Przedewszystkiem należy mieć. wzgląd 

na biednych i maluczkich, gdyż zamożnisjsi 
opancerzeni niejako własnemi bogactwa­
mi i wpływami, mniej potrzebują opieki 
rządu i ustawodawstwa, niż biedni".

Es. Pastor zna ten ustęp encykliki Leona 
X III „Rerum novarnnr W mowie budżeto­
wej w Sejm;e 20 listopada 1905, przed ;ta 
wiając program „centrowców", zapewniał 
n a w e t ,  że tego się będą trzymać. Teraz mó­
wią i czynią co innego. Naspół ze stańczy­
kami i wszer hnoiakami „centrowcy1 ag tują 
p r z e c i w  r ó w n o ś c i  p r a w  wyborczych

A jak: agitują? Kłamstwem i obłudą. Pod 
judzrją  bogatszych prztciw uboższym, uczeń- 
szych przeć w nieuczonym. Ani im w myśli 
nanka Pisma św., że „Królestwo podzielone 
przeciw sobie — upadnie" tc znaczy, że 
gdzie są uprzywilejowani i pokrzywdzeni, 
tam mnsi być zabójcza niezgoda. Nam lu­
dowcom zarzucają bnntacje i szerzenie walki 
klas, a gdy my w imię zgody społecznej 
żądamy usunięcia przyczyn rozgoryczenia, to 
oni przeciwnie, chcą zachować źródto nie­
sprawiedliwych ustaw, nierówne prawo wy­
borcze.

Nic w tern ich działaniu niems. nowego — 
każdy myślący chłop wie to od dawna i wi­
dzi na, ka dym kroku, że panom i ich loka­
jom wolno Ind poniżać i krzywdzić, to nie 
jest buutacja, na to patrzy duchowieństwo 
i milczy; ale skoro lud głośno się odezwie, 
że dłużej Krzywdy i poniżenia znosić cier­
pliwie nie myśli, to zaraz sypią się klątwy

i prześladowania. Wiemy o tem już dawno, 
ale teraźniejsza walka panów i przeważnej 
części księży przeciw zrównaniu, praw wy­
borczych przypomina nam to krzycząco. Mó­
wią nam: „Miłujcie s!ę nawzajem", ale rów­
nocześnie rzucają między nas niezgodę. 
Chyba nas mają za stworzenia nierozumne, 
które się na tej ich robocie nie wyznają?

Żądamy r ó w n e g o  p r a w a wyo irczego, 
bośmy równi wobec Boga i równi wobec 
prawa według artykułów konstytucyjnych. 
Nierówność praw wyborczych nrąga i prze­
czy owym zasadom, obraża i poniża ind,

Z\damy r ó w n e g o  p r a w a  wyborczego, 
skoro równo ponosimy wszystKie ciężary po­
datkowe, wojskowe itd. Panowie i niektórzy 
Księża twierdzą, że z bogatych więcej ma 
państwo pożytKu, niż z niezamożnych. To 
nie jest prawdą. Kto więcej i lepiej pracuje, 
ten przez to przyczynia się więcej do po­
większenia majątku publicznego i prywatne­
go. Parobek spełniający gorliwie swoje obo­
wiązki, przysparza przez to majątku gospo­
darzowi, z którego zeraz państwo ściiga 
więcej podatku. A więc pracowity parobek 
daje więcej państwa i publiczności, niż le­
niwy gospodarz. Jeżeli hr Potocki prąci 
państwu, dajmy na to, sto tysięcy podatku, 
to wdzięczność za to należy się robotnikom, 
a me br. Potockiemu. Gdyby nie robotnicy, 
to hr. Potocki me ty łKO  by nie zapłacił ta ­
kich podatków, ale kto wie, czyby z głodu 
me zginął, bo am orać, ani siać, ani żąć, 
młócić, mleć, piec chleba itd. hr. Potocki 
pewnie nie umie. Krótko mówiąc: bogacz
nie jest czemś lepszem od ubogiego, kióry
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pracu e ca niego, przeciwnie, bogacz powi­
nien pokornie dziękować Bogn i robotnikom, 
którzy na niego pracują i majątek mu po­
większają. Pracowitość człowieka stanuwi 
o jego wartości dla społeczeństwa, a nie 
urodzenie, ani nie majątek. Tak nas uczy 
nasza religja katolicka, choć wiem księży 
niestety mówi inaczej, bo im chcdzi także 
o przywileje i wygody kosztem bliźnich,

Nie zazdrościmy nikomu majątku, owszem 
życzymy wszystkim jak najwięcej. Ale zwal­
czamy fałszywe poglądy, jak o b / bogacz był 
jakieinś więcej wartościowem stworzeniem. 
P iaca stanowić musi jedyny tytnł do sza­
cunku i oaznaczeń.

Żądamy r ó w n e g o  prawa wyborczego dla 
uczonych i nauczonych ua tej podstawie: 
Uczony nie powinien się wynosić ponad pro­
staczków, bo ci nieuczeni właśnie też , się 
przyczynili do jego uczoności. Lud pracą 
swoją utrzjm uje państwo, składa podatki 
na szkoły, profesorów, przyrządy naukowe 
itd. Lud wytwarza bogactwo, z którego mę­
żowie uczeni czerpią środki na życie i pracę 
naukową, na wytwarzanie postępu wiedzy, 
ułatwianie pracy przez wynalazki, pomysły 
ltp. Lud pótrzebo je uczonych, a uczeni też 
koniecznie potrzebują ludu, więc też razem 
powinni' iść w zgodzie, a nie żreć się. Nie 
mogłoby zaś być zgody, gdyby uczeni wy­
zyskiwali swoje stanowisao na pok-zywdze- 
nie i poniżenie nieuczonych. Więc r ó w n e  
mnszą być prawa. Dawać uczonym większe 
prawa, to znaczy wzburzać nieuczonych prze­
ciwno uczonym.

Żądamy r ó w n e g o  prawa wyborczego, to 
znaczy żądamy, aby każdy mężczyzna, ma­
jący 24 lat, nie katany za haniebne czyny, 
a więc rzetelny człowiek miał j e d e n  głos 
przy wylorach. Wiemy, że to i tak  jeszcze 
ludzi nie zrówna. Bogatsi, mądrzejsi, obrot­
niejsi już przez te okoliczności dadzą sobie 
prędzej przy wyborach radę i więcej man­
datów poselskich pochwycą, niż biean., nie­
świadomi rzeczy wiec i niedbali, Ale na to 
już niema rady. Byłoby jednak niegodzi- 
wośrią, gdyby tę przewagę jaszcze sztucznie 
powiększać przez pizyznanie bogatym, uczo­
nym i obrotnym kilku głosów, jak to cbcą 
panowie i ich adjutanci centrowi i wszech­
polscy.

Czytałem broszurę przypisaną jakiemuś 
„Grzegorzowi Farjecowi“, a wydaną zdaje 
się przez Hupkę, bo rozrzucaną w koltju- 
szowskim powiecie, — czytałem list „dc 
braci włościan” wydruk',wany w Tarnopolu 
i ubawiłem się tymi płodam. strachu prze­

ciwników ludowych. Tarnopolscy mędrcy 
straszą nas Rnsinami i podziałem grnntów, 
rządami parobków i hołyszów. Żle by trzeba 
3ądzić o naszej żywotności narodowej, gdy­
by aż sztucznymi sposobami trzeba było 
podtrzymywać nasz byt wobec Rusinów. Tak 
źlo nie jest i nie będzie. Nie pokouały nas 
potężne Prusy, nie zniszczył nas carat, aż 
biedni Rnsini, którzy z trudnością swój byt 
podtrzymują, mieliby nas wyrzucić? To 
śmieszne straszaki. Przeciwnie, my lud pol­
ak: chcemy i bodziemy żyć x pracować w zgo 
dz,ie z ludem rnskim na zasadzie sprawie­
dliwości. Fr. Krempa.

Posłowie a lud.
Każdy Parlament czy Sejm powinien być 

wyrazem woli całego ludu; posłowie przez 
lud obrani powinni uważać za swój obowią­
zek strzedz i bronić na każdym kroku inte­
resów tego ludu, nie tak, jak to czynią po­
słowie, obrani wprawdzie przez lud z kurjj 
wiejskich za kiełbasę i gorzałę wyborczą, 
przy pomocy naganiaczy i srebrników juda- 
szowskich. Tacy, nie ludowi, ale kiełbasiani 
posłowie nie myślą o tem, że się Indowi 
krzywda dzieje, że jest na każdym kroku 
oszukiwany, tylko o to się starają, aby im 
lepiej było i żeby te pieniądze, które ua wy­
bory wydali, można było jak najprędzej na 
chłopskiej skórze odbić.

Są także posłuwie, wprawdzie w przera­
żającej mniejszości, lecz prawdziwie ładowi, 
którzy nie za kiełbasę ani za p eniąlze, tyl­
ko z dobrej woli luuu obrani zostali. Oui 
najwięcej się napracują tak w Sejmie jak 
i w parlamencie. Ci posłowie, reprezentujący 
naprawdę wolę ludn, nic na razie przepro­
wadzić nie mogą; cała ich działalność jest 
przedstawiać krzywdy, jakie na każdym kro­
ku spotykają ludność, sprzeciwiać się wszel­
kim złym ustawom, nakładającym na lud co 
raz to nowe ciężary w postaci podatków 
i służby wojskowej, jednem słowem, zada­
niem posłów szczerze ludowych jest walka 
przeciw przywilejom politycznym, jest opo­
zycja wobec rządn i jego zwolenników czyli 
stronuictw szlacheckich.

Lod ciemiężony musi podnieść swoj głos, 
mnsi powiedzieć, że nie zgadza się na takie 
ustawy, że przecież płaci podatki, a wiec 
nałożą mu się równe prawa. Te głosy ludu 
podnoszą w Parlamencie i Sejmie właśnie po­
słowie ludowi, przez lad wybrani.

Czy nie lepiej byłoby może — zapyta ktoś
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żeby posłowie lndow:, zamiast prowadzić 
walkę z kliką szlachecką, zbliżyli się do niej, 
żeby zaprzestali wytykać jej błędy i żeby 
zgodzili się na uchwalanie rozmaitych cię­
żarów? Niel Tak posłom ludowym, dbającym 
prawdziwie 1 szczerze o dobro klas pracują­
cych, postępować się nie godzi, jak to zro­
bił ks. Stojałowski, zaprzedając swoich po­
słów szlacheckiemu Kołu polskiemu. Z ta­
kiej opozycji, łączącej się z p&rtjami szla- 
checkiemi, potomkami Targowicy, rząd drwi 
3obie, ho wie, że mu ona zaszkodzić nie mo­
że. Takie postępowanie równa się zdradzie 
sprawy ludowej. Jakże Ind, który nie może 
się godzić na podwyższenie podatków, mógł­
by głosować za tymi podatkami przez swo­
ich posłów! Wyglądałoby to wtedy tak, że 
lud sam na siebie chce nakładać ciężary, że 
lud sam chce, by jego ciężko zapracowane 
pieniądze szły na wojsko, na zakupno no­
wych armat, karabinów i t. d. Wtedy z po­
śród iuau nie śmiałby się już podnieść ani 
jeden głos protestu, bo każdy miałby prawo 
powiedzieć: Samiście tego chcieli!

Nie niżenie s ę i płaszczenie przed wro­
gami ludu, ale jedynie tylko walka usilna 
z nimi, może nas aoprowadzic do osiągnięcia 
naszych celów. M u s i m y  w a l c z y ć  i zdo­
b y w a ć  k r o k  po k r o k u  c o i a z  w ięcej, 
musimy wzrastać z każdym dniem w siłę, aż 
wreszcie osiągniemj dawno dla nas ocze­
kiwane bezpośrednie, powszecnne, równe i taj­
ne piawo wyborcze!!

Józef Kupiec 
z Górnej W si, pow. Myślenice.

PAM ULARZE
czyli

.Ulała krowa ogon, podniosła go do góry, spusolia go na dó1*
(C iąg dalszy).

Jeżeli ks. Stojałowski miał zamiar być 
polskiemu chłopu Mojżeszem, to powinien był 
swój wz >r mieć wciąż przed oczyma, aż do 
końca. Mojżesz żydów napowrót w szpony 
Faraona nie oddał, — a ks. Stojałowshi 
gromadę swych ciemnych zwolenników za 
pamułę sromotnie zaprzedał. A jeżeli powie, 
że dobrze zrobił, że partja  rządząca jest 
uczciwa, to musi przyjąć na siebie ten za­
rzut, że Ind przez tyle lat okłamywał, pisząc 
ma broszury o kuchcikach, piorunując na 
kler w Dzwonach i t p. pismach. Mnsi przy­
jąć zarzut, że mu szłc o własną osobę, któ"ą 
za jego przekonaria poniewierano, a gdy je 
zmienił jak góral stare krypcie i gdy pa­

muły liznął, to wszystko zgoda, miłość! Taki 
człowiek nie może się gniewać, jeżeli mu lud 
powie, żeś nas sromotnie oszukał i okwmał. 
I  całe jego wypisywania na partję rządzącą, 
całe tyloletnie jego boiykah.e sie z nią 
możne skrystalizować dosadnie w tern zda­
niu: „Miała krowę, ogon, podniosła go do 
góry, spuściła go na dół“.

Mój Boże, na co się tyle pracy przydało? 
Na wstyd chłopom, że są takie barany, iż 
icb lada pastucn zaprowadzi tam, gdz. s sam 
chce, ja* im tylko jakim takim kłapciem 
siana lub cebrzyczkiem z papką czy pamuł- 
ką pod gębę z&Dachnle!... Dziwować się tu, 
że „narodowo demokratyczni wyborcy4* w po­
wiecie tarnobrzeskim taki pociąg czują ni- 
czem nieprzeparty do szaflików z kapustą 
lub pierogów z tym poczciwym cnwastem, 
którym ich zwykle chwyta za serca hr. Tar­
nowski, a o czem umie cudnie W. Wiącek 
opowiedzieć, kiedy tu  śmietanka narodn, — 
posłowie chłopscy, — no ozdoba, kwiat chłop­
stwa, za mało lepszą pamułkę do żłobu po­
szła i dalej pójdziel Panowie szlachta mogą 
z szyderstwem powiedzieć: „Ot, do czego 
chłop zdolny, ot jaki podły charakter. Nawet 
za bądź co możemy go kupić! Jeżeli posło­
wie idą na dum ą pamułę, to ich wyborcy 
nawet za lada popłóczyny nam ulegną**. Ale 
nie wielką zdobycz zyskali ci o.cowie na­
rodu, niema się z czego tak  bardzo nady­
mać. Chłopi ci wcale ani im, ani nam, ani 
swemu stanowi, ani krajowi zaszczytu nie 
przynieśli i już go nie przyniosą. Sam ks. 
Stojałowski dobrze o tem wie i musi sobie 

.przyznać, że nie ma szczęścia w wyborze 
ludzi. Widać, że kiepską szkołę przechodzą.

O Fijakn nie mam wiele do pisania. Chło­
pina zwyczajny, ot zwykły starszy brat koś­
cielny, umiejący zaprowadzić procesję na 
Ealwarję, za wypominki groszy parę zebrać 
i kouiec.

— Pisze ładne artykuły w Pszczółce — 
powie ktoś! — „Daj z piątkę Stohandlowi, 
a on ci taki też najisze**, rzekł mi raz na 
ten temat pan poseł Szajer.

Wilk jest innej kategorji człowiek. Bywa­
lec, rzęmieślaik z zawodn i SDrytniejszy od 
swych współtowarzyszy. Zostawszy posłem, 
odraza się do Stojałowskiego zaihwiał i prze­
ląkł się wprost jego przewrotnej logiki.

Według opowiadania samego p. Wilka 
sprawa się tak  miała: Kiedy go wybrano 
na posła, został się bez ^grosika** i na wye­
kwipowanie jakie takie i na koszta podróży 
ktoś mu sto guldenów pożyczył. Ponoś dwie 
gminy. Poczciwi ludzie! Ks. Sto.ałowski na
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pierwszego zwykle tu  do Wiednia zjeżdżał 
po dziesięcinę do swych p>słów od której 
jeno p. Sza jer, jako syn (w którym sobie 
ke. poseł dobrze upodobał) był wolny. Ksiądz 
woła na Wilka, aby ma dał pieniądze, a ten 
mu się legitymuje, że nio ma, bo je posłał 
temu, co winien.

„Jakto. czy już miałeś egzekucję" — za 
pytał zacny ks. Prałat?

„Rany boskie! — mówiło zdumiate Wil­
czysko — a więc onby sobie życzył, abym 
ja tym gminom, co mi tak w potrzebie wy- 
godziły, okazał się takim brudnym i dopro­
w adzi je do tego, aby mię aż egzekwo­
wały”? Gdy do tego wypadła na niego je­
szcze znana przygoda z papierem — „Koło“ 
go raczyło kopnąć, a i z Stcjałowskim są 
więcej niż na bakier. Dziś jest dzikim, tyle 
co ma ludowcy jaką interpelację podpiszą. 
Pytany, czy może przejść przy wyborach 
przyszłych, czy go ks. Stojałowski nie obali, 
oaparł, że on się a & w n o  s t a r a ł  o to. aby 
w j e g o  p o w i a t y  n i e  s z ł o  d u ż o  p i s m  
S t o  j a ł o  w s k i e g o ,  a wskutek tego jest 
dość bezpieczny. (C. d. n.) J . Bujkc.

Kilka uwag w sprawie kobiet.
Wiec Stronnictwa Ludowego, który odbył 

się tak imponująco, w tak masowej liczbie 
Indu ania 14. stycznia w Krakowie, zapewre 
wszystkim tym, którzy brali w nim udział, 
zostanie na zawsze w pamięci, z tem głębo- 
kiem przekonaniem, że brać siernhężDa bu­
dzi się po wszystkich zakątkach ziem pol­
skich i. n e prośbą, aie żądaniem dopomina 
się swoi' h praw i wolności. J każdy z owych 
niedowiarków, którzy zawsze patrzą n? ru< h 
Indowy z gćry i sądzą, że to jest ino tak 
głośne na papierze, gdy widział zgromadzony 
lud o a wiecu, zapewne musiał nabrać innego 
przekonania.

Lud się budzi, tysiące braci’ siermiężnej 
staifęło pod hasłem Stronn!ctwa Lądowego. 
Ale śpią jeszcze tysiące, to nie uDga żadnej 
wątpliwości, niecbże i ci się zbudzą. Z dni#ra 
każdym jakiś nowy żołnierz ao tej wa ki 
staje i powiększa szereg Stronnictwa Ludo­
wego. Prędzej Wi;-ła zatrzyma swe wody, 
aniżeli ten ruch Indowy zatrzyma się w b egu.

Myślę, że reoakcja nasztgo organu Przy­
jaciela po?woli mi rzucić kilka uwag, które 
mi D i e  dają spokoju. Od braci Da  wieca na­
szym słyszalom wiele słów smutnych, odno- ' 
szących się do tej sprawy, którą chcę po­
ruszyć.

Mężczyźni się budzą, czytają gazety/książki, 
jeżdżą na wiece, organizują się pod hasłem 
Stronnictwa Ludowego; ale cóż robią nasze 
matki i dziewczęta wiejskie? Spią, a raczej 
zfanatyzowane na punkcie dewociaiskim. są 
tami tamami przec.w mężczyźnie, który dąży 
za ruchem ludowym Nie mówię tuojednosi,ce, 
ale o ogóle. Taka kobieta sfanatyzowana, 
ileż narobi złego! Mam na to niezbite do­
wody nie tylko z mego powiatu. Znałem mał­
żeństwa zgodne, mąż czytał Przyjaciela, jeź­
dź ł na wiece i było dobrze. Ale wrogowie 
ruchu lndowegu nie mogąc chłopa przeciągnąć 
na swoją stronę, potrafili tak jego k> bietę 
zbałamucić, tak sfanatyzować, ze dziś tam, 
gdzie był spokój i zgoda, jest piekło domo­
we, rozlegają się przekleństwa i jeszcze 
gorsze rzeczy. A dzieci na to patrzą i słyszą 
wszystko. Mąż dręczony, chcąc niejako zaoić 

-te swoje zgryzoty, rozpija się i często koń­
czy się to bardzo smutno. Znam i takie wy­
padki, gdzie kobieta rozumna, która wię«ej 
już czytała, poznała, co to jest oświata, ooa 
męża, który był przeciwnikiem ruchu ludo­
wego, a. szedł na pasku stańczykowskim, po­
trafiła nawrócić i zrobiła z niego prawego 
ludowca, bez obrazy Bożej.

Po miastach, gdzie kobiety oubyuają swoje 
wiece, gdzie mają różne odczyty, tam już 
inna rzecz — tam mężczyzna nie doznaje 
tych przeszkód za branie udziału w mchu 
ludowym, bo tam kobieta przejrzała już, ale 
na wsi pod tym względem jest daleko do 
tego i pracy bardzo dużo Mam przekonanie, 
że są we Lwowie zacne panie z Koła Ko 
śriuszki, któreby nie ż-Rwały trudu, ale 
szłyby na wieś mię Izy kobit ty i siały ziarna 
oświaty. Zachęcam Was do podjęcia dzieła 
uświadamiania kobiet wiejskich. Wiem, zacne 
panie, że to często przechodzi siły Wasze, 
bo zobaczycie rzeczy, na które zaboleją Wa­
sze serca i co Wam często wyc śnie łzę 
z oka. Często za Waszą szlachetną pracę 
spotkacie co inDego, niż spotkać powinDyście. 
ale — nie zrażajcie się tem, ale — bądźcie 
piouierkami idei naszej. Spieszcie na 
wieś do tych mat6k i dziewcząt, rzucajc.e 
w ich dusze promyk ośw:aty, nauczajcie je 
ooowiązków. jakie ciężą Da nich, które po­
winny wypełniać. Niech wychowają dla na 
rodu kwiat polskiej młodzieży, ażeby się stał 
chlubą swego narodu.

Wy zacne panie nauczycielki, któreście 
są porozsiewane po tych wioskach, jak te 
oazy na pustynia'h, w których strudzony 
pielgrzym znajduje spoczynek i strumyk 
ożywionej wody, Wy, co macie najwięcej
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styczności z ludem, zbliżcie się do kobiet 
i dziewcząt wiejskich, uczyńcie je prawdzi- 
wemi polskiemi, a wtedy wszyscy zawołam j, 
„O nie zginęła^ jeszcze Ojczyzna, kiedy ko­
biety tak czują!“ W. Zawada.

Z poia waud o prawo.
Deputacja Polskiego Stronnictwa Ludo­

wego. Stosownie do zapowiedzi przybyli 11 
b. m. do Krakowa delegaci: dr Szymon Ber- 
nadzikowski, Bartłomiej Fidler, Michrł Mlę- 
sowicz, Wawrzyniec Drewniak, Jan Brbiez, 
Jan  Franidewicz, Tomasz Kłoda, Paweł Mi- 
łoś, Feliks Musiał, Wincenty Witos, Jozef 
Rudnik, Fraociszek Wójcik, Stanisław Ry- 
niec, Józef Rekncki, Franciszek Dornia, Szy­
mon Leńczak, oraz posłowie ludowcy do Sej­
mu i Rady państwa. Razem z 39 powiatów 
zgromadzenia ludowców nadesłały pisemne 
oświadczenia za potrzebą wysłania depntacji 
do Wiednia, celem oznajmienia ministrom 
i posłom z innych krajów woli Indu pol­
skiego, w sprawie reformy wyborczej. Tyla 
też delegatów miało wyjechać do Wiednia, 
ale z powodu przyspieszenia termiun wyjaz­
du depntacji, niektórzy delegaci za późno 
otrzymali zawiadomienie o tem i już nie mo­
gli zdążyć (np. del. Józef Seiczyk), w innych 
powiatach nie zdążono zgromadzić fnndnszów 
na podróż delegata, jednemu wypadło przed­
stawienie amatorskie, w którem musiał uczest­
niczyć, (del. Michał Jedynak). Dr K a r o l  
L e w a k o w s k i  z Rapperswilu, wybrany 
delegatem przez ludowców pow. żywieckiego, 
zatelegrafował, iż z powoda zasłabnięcia na 
influencę przybyć nie mógł.

Z Krakowa wyjechali delegaci o godz. 7. 
wieczorem. W B o g u m i n i e  oczekiwali ich 
ludowcy ze Śląska austr. pp. Friedel i tow. 
Dzięki dwugodzinnej przerwie jazdy, był 
czas na rozmowę o sprawach śląskich.

Do Wiednia przybyła deputacja o godz. 
7 rano (posp. pocingiem). Oczyściwszy się 
po podróży, po śniadaniu zwiedzali razem 
miasto. O godz. 2 zgromadzili się wszyscy 
w hali kolumnowej parlamentu, obserwowali 
posłów przybywających na posiedzenie i oglą­
dnęli wewnętrzny rozkład olbrzymiego bu­
dynku. Po 3 godzinie przyjął deputację na po­
słuchaniu prezydent ministrów br. Gautsch. 
Poseł Olszewski przedstawił delegatów', po- 
czem poseł Stapiński przemówił (w języku 
niem.) do prezydenta ministrów w te  słowa: 

„Zjawiamy się tu imieniem Pols. Stron­
nictwa Ludowego, a możemy powiedzieć
w imien>u polskiego ludu z Galicji, aby

przedewszystkiem podziękować Waszej 
Ekscelencji za zapowiedzianą imieniem 
rządu reformę wyborczą, na zasadzie po 
wszecńnegc, bezpośredniego, równego i ta j­
nego piawa głosowania. Że  Ind polsk 
w Galicji tego prawa pożąda i że nas 
upoważnił do przedłożenia tego żądania, 
na to przedkłamy dowody w postaci uchwał 
przeszło 700 polskich Rad gminnych z 39 
powiatów i setki petycyj zaopatrzonych 
tysiącami podpisów. (Tu położył p. Stę­
piński stos petycyj na stole ministra). Jest 
to wyraz, woli około miljona ludności pol­
skiej Dalsze uchwaiy ciągle jeszcze nad­
chodzą, mimo rozlicznych przeszkód ze 
strony nawet rządowych czynników 

Powody, które nas skłaniają do usilnego 
starania się o taką ustawę wyDorczą, 
streszczamy w memorjale, któpy pozwala­
my sobie wręczyć Ekscelencji. Spodzie­
wamy się, że powszechne, bezpośrednie, 
równe i tajne prawo wyborcze zapewni 
nam taką reprezentację poselską, która 
będzie działać w imię powszechnego dobra, 
zarówuo uwzględniając putrzeby wszyst- 
kicn obywateli.

Wiemy, że projekt rządowy napomyka 
na rozliczne trudności, ale wiemy także, 
że rząd świadomy poparcia ludności, zdoła 
doprowadzić do skutki1 zamierzorą reformę.

Przeciwnicy powszechnego, bezpośre­
dniego, rownego i tajnego prawa wybor­
czego straszą nasz kraj i naród, że przy 
reformie tej czeka nas potrzywdzeaie co 
do liczby mandatów. Ufamy, że ta  ich za­
powiedź się nie spełni,

Wiemy także, że i w gronie posłów 
z Galicyi są przeciwnicy równouprawnie­
nia wyborczego, którzy usiłują uzasadnić 
swój opór różnymi zarzut°mi przeciw doj­
rzałości politycznej ludu. Fakta przeczą 
ich twierdzeniom. Mamy nadzieję, że W a­
sza Ekscelencja przez dopomożecie do te ­
go wielkiogo dzieła sprawiedliwości spo­
łecznej, zjedna sobie wdzięczność także 
i polskiego ludu“.

Memoryał, podpisany przez przewodni­
ctwo Rady naczelnej i członków depntacji, 
wręczony na piśmie prezydentowi ministrów, 
opiewał następująco: j

„Wysłani przez Polskie Stronnictwo Lu- 
dówew Galicji, składamy w Twe ręce 
Ekscelencyo, setki petycyj, oświadczają­
cych się za powszechnem, rownem, bez­
pośrednim  tajnem prawem wyborczem 
do Rady państwa.

Polskie Stronnictwo Ludowe oświad
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czyło się za reformą wyborczą pojętą 
w tym dachu na olbrzymim wiecu ludo­
wym, odbytym w dciu 14 stycznia 1906 
w Krakowie. Dodać należy, że to stano­
wisko Polsaitgo Stronnictwa Ludowego 
poparte jest uchwałami mnóstwa Raa gmin­
nych, nadesłanemi na ręce Stronnictwa 
Lądowego, oraz uchwałami kiknset zgro­
madzeń, bądź publicznych, bądź poufnych, 
które dotychczas odbyły się w całym kraju 
i pomimo wszelakich przeszkód bezustan­
nie odbywają się w dalszym ciąga.

Opierając się na tak zamanifestowanej 
woli ogółn, wierzymy jak najmocniej, że 
ta długo upragniona reforma niezawodnie 
natchnie nowem życiem cały ustrój kon­
stytucyjny, a podupadły parlamentaryzm 
skieruje na drogę wydatnej pracy usta. 
wodawczej.

W silnem przekonaniu, że rząd dalej 
kroczyć będzie na obranej drodze, choćby 
nawet napotkał na protesty i aację prze­
ciwną ze strony dogasającej Izby po­
selskiej, podnosimy jeszcze z szczegól­
nym naciskiem, że iście żywiołowy ruch 
ludowy za reforma wyborczą w Galicji 
rozwijał się w granicach ustaw, co stwier­
dza najlepiej, że warstwy lądowe zupeł­
nie dojrzały politycznie do zapowiedzianej 
reformj i będą umiały z niej korzystać.

Lud zdaje sobie sprawę, że w dotych­
czasowym systemie kurjainym leżało nie­
słuszne upizywilejowanie nielicznych je ­
dnostek, a ukrzywdzenie ogółu, dalej, że 
system taki nsunął od służby puolicz- 
nej mężów najzdolniejszych, a w każdym 
razie możność ich pracy ograniczał. Rów­
nież zdaje sobie lud sprawę, ze reforma 
wyborcza usunie a przynajmniej złagodzi 
i narodowe i społeczne waśnie, przyspie­
szy ogólny rozwój krrjn, pobudzi do żyda 
tkwiące w narodzie siły.

Te komentarze do petycji włość'ańskich 
nakazuje nam nasze sumienie wypowie­
dzieć jasno i otwarcie, nie dla ponawia­
nia, oskarżeń przeciwko sprawcom opła­
kanych obecnie stosunków w naszym kraju, 
lecz dla stwierdzenia, że spodziewana re­
forma wyborcza jest dla naszego ludu 
wiejskiego i w ogóle dla kraju całego jer 
dną z najważniejszych kwestji życiowych".

Prezydent ministrów, wysłuchawszy prze­
mowy, przeczytał memoryał i oglądnął stos 
petycji, poczem w te mniej więcej słowa od­
powiedział:

„Dziękuję panom za wyiazy podzięko­
wania i zapewniam, że staraniem naszem

będzie zapowiedziane dzieło doprowadzić 
do skutku. Mam przekonanie, że taicie 
prawo wyborcze przyczyni się do pomyśl­
ności krajn i państwa. Przedłożone mi 
uchwały Rad gminnych zbadam i uwzglę­
dnić się postaram. Są przeszkody liczne, 
nie przeczę, ale mam nadzieję, że Bada 
państwa znajdzie sposób do uchwalenia 
przedłożenia rządowego. Zanieście, pano­
wie swoim przyjaciołom zapewnienie o ży­
czliwości naszej".

Na tem skończyło się to posłuchanie. 
Później przyjął deputację minister spraw 
wewnętrznych hr. Bylandt Rheidt. Na dłuż­
szą przemowę posła Stapińskiego odpowie­
dział ten minister zapewnieniem, że w prze­
prowadzeniu nowej ustawy wyborczej mini­
sterstwo nie zaniedba uczynić co należy, aby 
lud polski nie został pokrzywdzony

Prezes klubu czeskich posłów, dr Pacak, 
wysłuchawszy przemówienia posła Stapiń­
skiego, zapewnił, że jego przyjaciele szcze­
rze popierają sprawę powszechnego, równego, 
oezpośicdniego i tajnege prawa głosowania.

"W czasie miedzy posłuchaniami rozma­
wiali członkowie deputacji z posłami drem 
Grekiem, Rotterem, ks. Pastorem i innymi. 
1 zagorzałe stańczylii przychodzili popatrzyć 
na deputu ję. Frzytem mieli nasi delegaci 
sposobność zobaczyć, jak się to ••obi politykę 
w zakamarkach parlamentu. Widzieli, jak 
hr. Wojciech Dzieduszycki co chwila innego 
stańczyka biorąc pod rękę szeptał nu na 
ucho tajemnicze wieści.

Po audjencjach byli delegaci przez chwilę 
na galerji i oglądali salę oorad Izby posłów 
w czasie posiedzenia. Niehtórzy delegaci 
prosto z parl, mentn naali się na kolej i do 
domu, a inni zostali jeszcze przez następny 
dzień w Wiedniu.

W ten sposób Stronnictwo nasze uczyniło, 
co raleząio, dla najskuteczniejszego poparcia 
żądań lndn.

Ale walka jeszcze nie saończuna. Prze­
ciwnicy sprawiedliwej ustawy też nie próż­
nują. Musimy tedy dalej pracować — bu­
dząc śpiących i objaśniając nieświadomych 
rzeczy.

P o s e ł  D a n i e l a k  zdecydował się nare­
szcie stanąć otwarcie w szeregu walczących 
za bezposredniem powszechuem, równem i taj- 
nem prawem wyborczem. Stańczykowskie ga­
dziny nazwały go za to zdrajcą. Otóż w „Obro­
nie Indr" ta r  im odpowiada dr. Danielak 

„Ci „patrjoci", co biorą ordery moskiew­
skie, śmią nas nazwać zdrajcami. Oto znowu
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czytamy, że w Rzymie odbył się ślub panny 
Radziwiłłówny z panem Czetwertyńskim. Byli 
na nim Zamojscy, Tarnowscy, Sapiehowie, 
arcybiskup Simon, a car Mikołaj przysłał 
pannie młodej cyfrę brylantową i mianował 
ją damą dworn rosyjskiego. I oni się cieszą 
z tego i biorą błogosławieństwo od cara 
w chwili, gdy 30 tysięcy Polaków gryzie zie 
mię mandżurską, gdy tysiące braci naszych 
ginie z głodu, drugie tysiące w kazamatach, 
& tylu zawisło na szubienicy i padło z rąk 
katów carskich. Oto patrjoci! Oni nas nazy­
wają zdrajcami — ci, co sprzedali kraj ży­
dom, Niemcom i Moskalom — co się korzyli 
przed Katarzyną II-gą i garnęli carskie złoto, 
co się garnęli przed Mikołajem I szym, a dziś 
biorą brylantowe szpilki od Mikołaja Ii-go. 
Ich nic nie obchodzi krew ludu polskiego, 
jęk i łzy dzieci i kobiet, nędza i głód — 
byle Mikołaj drugi był łaskaw.

Więc pogardę niesie wam lud polski z tą 
starą pieśnią: „O cześć wam, panowie ma­
gnaci..."

Zaznaczyć też trzeba, że ks. Szponder ja ­
ko „centrowiec" przestał już podpisywać 
„Obronę Ludu", a pozostał jako redaktor 
i wydawca sam dr. Danielak.

Dobczyce, pow. Wieliczka. Dnia 28-go 
stycznia składa* tu sprawozdanie ze swej 
„działalności" poselskiej centrowiec poseł 
Skołyszewski. Rozwodził się o biurach pośre­
dnictwa pracy, o włościach rentowych i bar­
dzo chwalił obecną ustawę drogową i łowiec­
ką, wspomniał wreszcie o Radzie powiatowej 
i  na tem skończył to osobliwe „sprawozda­
nie". W dyskusji nad temi wynurzeniami 
poselskiemi zabrał głos włość. S k o w r o n e k  
i poddał sprawiedliwej krytyce wywody p. 
Skołyszewskiego i niesprawiedliwe dla ludu 
ustawy, stwierdzając, ze p. Skołyszewski 
o powiat wcale s;ę nie troszczy i pozwala 
na różne uciążliwości, na jakie niestety w osta­
tnich czasach dzięki opieszałości i niedbal­
stwu ze strony p, posła cały powiat był na­
rażony, Po Skowronku przemawiał wikariusz 
z Dobczyc, który usiłował wmówić w zgro­
madzonych, że Skowronek i ludowcy trzymają 
ze socjalistami i niczem się od nich nie róż­
nią, i że na wiecu ludowców w Krakowie 
przemawiał socjalista Daszyński. Zarzuty te 
błahe i bezpodstawne odparł szeregiem rze­
czowych argumentów Skowronek, a ks. wi- 
karjusz i p. Skołyszewski różnymi sposobami 
starali się to przemówienie Saowronka osła­
bić. Skołyszewski mówił jeszcze o reformie 
wyborczej i oświadczył się p r z e c i w  rów­
nemu prawu wyborczemu i postawił w tym

duchu rezolucję, za którą podniosło się zale­
dwie kilkanaście rąk mieszczan wobec prze­
szło 20G aczestniKów, którzy byli za rownem 
prawem wyb. Następnie ks. wikarjusz posta 
wił wniosek o wyrażenie wotum zaufania 
p. Skołyszewskiemu, za czem tychsamycu 
kilkanaście rąk się podniosło, a stanowcza 
większość zebranych okazywała wielkie nie­
zadowolenie i żądaia od przewodniczącego 
poddani? pod głosowanie wniosKu p. Sko 
wronua domagającego się, równego, bezpo­
średniego, powszechnego i tajnego prawa 
wyborczego. Zgromadzenie to wykazało, że 
p. ceńtrowcowi poczyna się grunt z pod nóg 
w tutejszym powiecie usuwać i że w nieda­
lekiej przyszłości i ci jego zwolennicy od 
niego się odłączą, bo poznali, że taki poseł- 
chorągiowka nic dobrego dla ludu zrobić nie 
może. Swiaaek.

Wilkowice, pow. Biała. Dnia 4 go b. m. 
odbyło się tu u p. Antoniego Jakubca zgro­
madzenie Indowe w spiawie reformy wybor­
czej. Przybył na nie nasz poseł Jan  KuDi k  
i najpierw omówi’ obszernie rozmaite lud 
krzywdzące ustawy, jak drogowa, łowiecka 
i t. p., wykazał następnie upośledzenie ze 
strooy r/.ądu szerokich Klas pracujących, 
które największe dla państwa ponoszą cię­
żary a na oświatę i sprawy gospodarcze naj­
mniej otrzymują od państwa. Wreszcie przed­
stawił mówca dokładnie sprawę równego, bez­
pośredniego i t. d. prawa wyoorczea:o na­
piętnował dosadnie politykę osławionego Koła 
polskiego, które wszelkich używa sposobów, 
byle tylko to prawo na niekorzyść ludu sko- 
szlawić i aby nadal caiy naiód pod swymi 
rządami trzymać Mowę posła Kubika przy­
jęto burzą oklasków i udzielono mu wotum 
zaufania za jego działalność poselską Prze­
mawiał jeszcze o niskim zarobku tkaczy 
w Białej i Bielsku i o organizacji p. Arbaj- 
tel. Andrzej Kos.
'  Radomyśl nad Sanem. Dnia 2-go b. m. 
odbył się tu wiec, na który jacyś młokosi 
wszechpolscy tytułujący się „profesorami" (!) 
przybyli z Krakowa i usiłowali urządzić so­
bie tutaj popis wstocznictwa, ale im się ich 
zamiar zupełnie nie powiódł. Mało baidzo 
było znać, że ci Danowie są profesorami, bo 
bardzo lichą miel. wymowę, słowami się dła­
wili i tylko głośny śmiech i politowanie ta  
ich mowa wśród zebranych wywoływała. J e ­
den z tych panów „profesorów (mówiono 
wśród zebranvch, źe on się Chcink nazywa) 
twierdził, że to jest wprost niemożliwością, 
aby gospodarz miał takie samo równe prawo 
wyborcze, jak i jego parobek i Uświadczył,
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że gospodarz bogatszy powinien mieć 2 lab 
3 głosy, a biedniejszy lub parobek jeden głos. 
Wiele jeszcze plótł ten osobliwy „światło 
dawca“ wszechpolski na ten temat, ale na 
te jego życzenia zgromadzeni się nie zgo­
dzili, lecz żądali r ó wn e g o, bezpośrednie­
go, powszechnego i tajnego prawa wybor­
czego

Panicze ci, widząc, że na wiecu im sit; 
sztuka nie udała, udali się do czytelni mie­
szczańskiej, gdzie zapisali się na członków, 
aDy tym sposobem zjeanać sobie podpisy 
członków czytelni przeciw r ó w n e m u  pra­
wa wyborczemu. Ale i tu ci pachołcy wszech­
polscy nie wiele zyskali, bo prócz paru wy­
rostków nikt prawie z światlejszych człon­
ków czytelni podpisu swego na ich listę nie 
położył. Tak ludność tutejsza przywitała 
wszechpolskich wysłańców. Ale w Ojczyźnie 
iub Słowie poUkiem napiszą oni, że tryumf 
niebywały odnieśli!

Znają się na takich farbowanych lisach!
W. Kr.

Z Ropczyc. Podpisani członkowie Rady 
powiatowej z kurji włościańskiej, nie mogąc 
postawić wniosku na pełnej Radzie powiat, 
w d n i u ' 6. b. m. z powoda n edotrzymania 
porządku dziennego i zdekompletowania 
posiedzenia przez przewodnictwo, w drodze 
petycji zawiadomili Miuisterstwo, że żą 
damy bezpośredniego, powszechnego, równego 
i tajnego prawa wyborczego do wszystkich 
ciał ustawodawczych.

Roeayce, 6. lutego 1906. Jan Babicz, Kor 
roi Kazała, Maciej Gac, Jan Siwula, Walenty. 
Orzech, Scbastjan Stręk, Marek Strzy i, Jan 
Szczepanek, Jan Wodzisz, radcy powiatowi.

Ślemień, pow. Żywiec. Dnia 11. b. m. od­
było się u nas liczn6 zgromadzenie indowe 
w. sprawie reformy wyborczej. Obrady za­
gaił poseł K u b i k ,  poczem p. D u b ie l  z Kra­
kowa przedstawił, na czem polega projekt 
nowej ordynacji wyborczej, wniesiony przez 
prezydenta ministrów Gautscha, napiętnował 
sztuczki stańczyków i ich wszechpolskich 
sługusów, zdążające do obalenia sprawiedli­
wego projektu rządowego, wreszcie oświad­
czył, że lud nie spocznę tak długo, dopóki 
sonie nie wywalczy należnego mu prawa wy­
borczego. — Bardzo głębokie wrażenie wy 
warło na zgromadzonych przemówienie p. P. 
z Warszawy, delegata Związku ludowców 
z Królestwa. W bardzo wymownych słowach 
przedstawił on tę bohaterską walkę, jaką 
lud polski pod zaborem rosyjskim toczy od 
lat dwu blisko, celem zdobycia wolności, 
skreślił ile to ofiar najlepszych synów Oj­

czyzny pochłonął ten krwawy bój z caratem 
i w końcu wyraził niezłomną nadzieję, że ta 
krew dla gorącej mił >ści Ojczyzny przelana 
zniesie kiedyś granice między zaborami i sta­
nie się zaczynem wolnej Polski ludowej- 

Pod koniec jeszcze poseł Kubik w biizko 
dwugodziunem, doskonałem przemówieniu 
przedstawił obecne upośledzenie i niedolę 
szerokich mas ludowych, które jednak pono­
szą największe ciężary dla kraju i państwa, 
napiętnował wśród okrzyków potakujących 
zdradę ks. Slojałowskiego i wezwał zgroma­
dzonych do wytrwałej pracy celem, zdobycia 
praw obywatelskich. Omówił w końca usta­
wę propinacyjną, upływającą z r. 1910, sze­
reg spiaw lokalnych, poczem uchwalono je ­
dnomyślnie rezolucję p. Dubiela z a  pow-  
s r t c h n e  u , r ó w n e  m, b e z p o ś r e d n i e m  
i t a j n e m  p r a w e m  w y b o r c z e m  i wy­
rażono c z e ś ć  r o d a k o m  z K r ó l e s t w a  
w a l c z ą c y m  o w o l n o ś ć .

Z powodu nieobecności na zgromadzeniu 
wychowanków t. zw. narodowej demokracji 
nikt z uczestników wiecu nie wyszedł z roz­
płataną głową i nikogo z fu tra nie obdarto, 
jak się to stało w Czortkuwie.

Z g r o m a d z e n i a  z a p o w e d z i a n e ,  
które odbędą się nieodwołalnie: w sobotę 17. 
b.m. w Ł ó w c z y ,  pow. Cieszanów. — W nie­
dzielę 18. b. m. w L i m a n o w y  (Sowliny, 
dom p. Jońca Fr.) o godz. 11ji po południu. 
W poniedziałek 19. b. m. w B r z e g a c h  
pow. .Wieliczka, w domu Karola Włouarczyka 
o godz. 2 popołud. — We czwartek 22. bm. 
o godz. 9 rano w M ę c i n c e  pow. Krosno, 
o godz. 2. po połud. w M o d e r ó w c e  (Bu- 
dziszu), a o godz. 7. wieczorem w Potoku.— 
W piątek 23. bm. o godz. 12. w połud. w Sa- 
n o k u  w sali ratuszowej, a o godz. 6. wie­
czorem w J a ć m i e r z u  pow. Sanok

Ciężkowice. Dnia 11-go b. m. odbyło się 
tu zgromadzenie publiczne zwołane przez lu­
dowców. O reformie wyborczej referował 
p. Józef Hejnar z Krakowa. Po przemówie­
nia p. Mordawskiego zgromadzeni przyjęli 
jednogłośnie rezolucję referenta, domagającą 
się równego, bezpośredniego, pow. i tajnego 
prawa głosowania i polecili prezydjum wiecu 
do zawiadomienia telegraficznego o tej uchwa­
le bar. Gautscha w Wiednia. O funduszach 
gminnych, powiatowych i krajowych na cele 
administracyjne, szkolne i gospodarcze, jak 
przysporzyć i jak ich użyć należy referował 
p. Aleksander M o r d a w s k i .  W dyskusji 
zabierało głos kilka włościan, p. Hejnar, 
a ua koniec zjawił się socjalny demokrata 
Malisz z N. Sącza, lecz zaledwie powiedział
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kilka słów, komisarz starostwa p. Spalke 
z Grybowa bez powodu rozwiązał zgroma­
dzenie. Uczestnicy wiecu rozeszli się, rozgo­
ryczeni bezprawnem rozwiązaniem wieca, m i­
mo, że cei właściwy został osiągnięty, bo 
rezolucję p. Hejnara za reformą wyborczą 
jednogłośnie przedtem ncbwalono.

W  dalszjin ciągu nadeszły następujące 
uchwały

Powiat b r z o z o w s k i :  Końskie,
Powiat ł a ń c u c k i :  Smołarzyny.
Powiat n o w o t a r s k i :  Bukowina, Miesz­

kańcy Poronina, Gliczarowa, Białego Dunajca.
Powiat r o p c z y c k i :  Ostrów, Breniszów.
Powiał m i e l e c k i  Rzędzianowice.
Powiat s a n o c k i :  Zarszyn (mieszk.)
Powiat t a r n o w s k i :  Lichwin (50 podpi­

sów.) — _______

Z pow iatów  i gmin.
Jasio.

Na ostatniem posiedzeniu Komitetu powiat. 
Pol. Str. Lud., zwołanem przez przewodni­
czącego radcę pow. Jakóba M a d e j a  z Uja­
zdu załatwiono wybór delegata do Wiednia 
(został wybrany W. Drewniak) a następnie 
uchwalono kilka wniosków cc dc organizacji 
powiatowej. Następne posiedzenie Komitetu 
odbędzie się 20. b. m. o godzinie 12. w po­
łudnie w aomo p. Kwiatkowskiego w Jasie.

Ne temże posiedzeniu postanowiono urzą­
dzić 13. b. m. zgromadzenie poć gołem nie­
bem w Jaśle o godzinie 1 popołudniu, dla 
zaprotestowania przeciw robocie „centrow­
ców" i powzięto taką rezolucję. Zgromadze­
nie wyraża głęboki szacunek i poważanie 
tym księżom, którzy nie stoją na przeszko­
dzie ruchowi ludowemu, a zaś przeciwnikom 
wyraża głębok’ żal i ubolewanie.
Jakól Madej, przewodniczący, Franciszek Ka­

pała, sekretarz.
(Zgromadzenie to zostało zabronione przez 

starostwo. Red.)
Z Mieleckiego.

Wobec nieustających napaści i oszczerstw 
rzucanych na mnie ze wszystkich stron 
z powodu mego rzekomego uazsału w staw­
nej wyżerce, urządzonej przez Hupkę i spół­
kę, widzę się spowodowanym publicznie 
oświadczyć, że na owej wyżerce wcale nie 
byłem, na co jest świadek p. M i d u r a wójt 
z Wadowic i radca powiatowy. Kłamliwy 
korespondent Czasu zapewne dobrze miał 
głowę zaprószoną kuniakiem lub innym alko­
holem, Kiedy mnie na wyżerce mógł widzieć,

w której ja  zupełn.e udziału nie brałem. 
Miałem sposobność dowiedzieć się od świad­
ków wyżerkowych, że korespondent Czasu 
wszystko poprzekręcał i popisał wierutne 
Kłamstwa na Kłodę i inaycb. Ale źle sie 
Czou, wybrał, twierdząc, że p. Kłoda wyrzekł 
się ludowców i stańczykom się milił. P. Kło 
da to głaz, na którym zęby stańczykowskie 
połamać się mogą, przetrwał on już najsroż- 
sze prześladowania i nie ugiął się, a na owej 
stańczykowskiej uczcie postąpił sobie dziei- 
nie i zaznaczył wyraźnie swe stanowisko 
i zapatrywanie na te sprany. Czas rozumie 
się musiał wszystko bezczelnie poprzekręcać, 
żeby wśród włościan wzbudzić do p. Kłody 
nieufność i żeby w tym większym blasku 
„uroczystość" przedstawić. Ale ta bezczelna 
napaść Czasu otworzyła wszystkim oczy na 
niski poziom moralny tej bandy stańczykow­
skiej, która najwstrętniejszymi posługuje się 
środkami, byle tylko osoby sobie niemiłe 
w oczach całego ludu zdyskredytować

Paweł Miłoś 
wójt i raaca powiatowy.

Potok, pow. Krosno.
Miła uroczystość odbyła się 4. b. m w pa- 

szej gminie. O godzinie 9 rano odprawił ks. 
dziekan Janicki solenne nabożeństwo w koś­
ciele parafialnym o błogosławieństwo dla 
gminy, zaś popołudniu dokonał wraz z ks. 
katechetą poświęcenia budynku gminnego. 
Po akcie przemówił ks. dziekan do licznie 
zgromadzonego ludu, zaznaczając roztropne 
rządy Rady gminnej, która tak wspaniały 
budynek bez uciśmenia ludności wybudo­
wała i stwierdzając, że od chwili jak tutejsi 
mieszkańcy rzucili się do oświaty, znikło 
prawie zupełnie z widowi" pijaństwo a za­
kwitła zgoda, jedność i miłość chrześcijań­
ska. Pc tej pięknej przemowie zabrał głos 
najstarszy radnj Leszczyński i w imieniu 
całej Rady podziękował ks. dziekanowi za 
jego życzliwe słowa i prosił go, aby i nadal 
wspierał gminę swemi cennemi radami. Na­
stępnie ludność odśpiewała kilka kolend 
i pieśni patrjotycznycb. Potem nastąpiła 
urządzona za staraniem Rady i wójta 
p. Krochmalą skromna uczta, podczas której 
przemawiał Józef J a n  o c h r  zachęcane ze­
branych do oświaty i postawił wniosek, aby 
z parafji Jedlicze urządzić w roku bieżącym 
wycieczkę do Krakowa, na co się jedno­
myślnie zgodzono. Po przemowach p. Jana 
Pasterczyka i ks. dziekana Janickiego, dzię­
kującego naczelnikowi gminy za uroczyste 
przyjęcie i życzącego zdrowia i błogosła-
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wieństwa cale] gminie, zakończono zebranie 
okrzykami na cześć czcigodnego ks. dziekana 
Janickiego. Uczestnik.

Z powiatu żywieckiego.
N e myślcie Czytelnicy, że w naszym po­

wiecie cisza i nic się nie rooi. Poseł Kubik 
urządził wiele poufnych zgromadzeń. Na zgro­
madzenia publiczne me wszędzie znajdzie się 
odpowiedni lokal. Na najbliższą niedzielę tj. 
11. lutego zapowiedziano zgromadzenie w Sie­
mieniu. Na sobotę 17. lutego zapowiedziany 
wiec w Radziechowach, na który zapraszam 
posłów Fijaka i Kubika.

Wszystkich przyjaciół politycznycn w po­
wiecie proszę, by nie do posła Kubika, lecz 
do mnit- jako do delegata Stronnictwa, (bom 
w powiecie na miejscu, a poseł w ciągłych 
rozjazdach) udali sie w sprawie Zgromadzeń. 
Niech wyszukują odpowiednie lokale na Zro- 
madzenia i niech mi doniosą. Na ostatek 
urządzimy wiec w Żywcu, na który przybędą 
i inni posłowie i referenci.

Porządek dzienny zgromadzeń: „Powsze­
chne prawo głusowania, równe, tajne i bez­
pośrednie. Stanisław Szczepański,

aptekarz z Zabłocia.

Z AMERYKI.
North Bridge, Mass. Posyłam Sz. Redakcji 

dolara jako prenumeratę na rok 1906 za 
Przyjaciela Ludu, który w roku UDiegłym 
dość regularnie mi przychodził i przynosił 
wieści z Ojczyzny i użalenia Braci ludowców 
na ucisk i prześladowania, jakich doznają 
ze strony obszarników i księży za dobijanie 
się własnych praw i za czytanie Przyyacida 
Ludu.

Tu, w Ameryce tak samo są gazety, których 
mektói zy księża zabraniają czytać, aie Indzie 
tmejsi na to nic nie zważają. To też księża 
ci, widząc że ich zakazy nie odnoszą skut­
ków, zaprzestali już tych zakazów i prawie 
całkiem dali sobie z tem spokój. Ta sama 
historja powtórzy się i u W as w Galicji 
Bracia Rodacy, jeżeli tylko twardo przy 
swych obecnych żądaniach stać będziecie 
i na nawoływania puszczyków uwagi zwra­
cać nie będziecie. Duj Boże, aby w śnie 
ciemnoty pogrążony lud w Galicji zbudził 
się jak najrychlej, złączył się w Polskiem 
Stronn ctwie Lndowem i stanął do walki jak 
najusilniejszej o najkardynalniejsze prawo 
człowieka, to jest o równe, bezpośrednie, pow­
szechne i tajne prawo głosowania.

Wy, starsi Bracia nie mówcie: Ja  i tak 
wyżyję przy dzisiejszym sposobie wyborczym,

bo już lata mojego żywota są policzone, lecz 
starajcie się ile możności swoim dzieciom 
i następcom wywalczyć i zapewnić korzy 
stanie z pełni praw obywatelskich.

Przysłowie bowiem mówi:
Dz ś się śmierci spodziewajmy, Na sto lat 

się przyczyniajmy. A. Sitnik, ludowiec.
Chicago III. dnia 26. stycznia 1906 r. Sza 

nowna Redakcjo! Posyłam całoroczną pre­
numeratę na rok 1906 i proszę o dalsze 
posyłanie mi gazetki. A w tym nowym roku 
życzę Redakcji dobrego powodzenia i aby 
raz na zawsze ten lud wydarł się z rąk 
stańczykowskiej kliki. fnadmieniam, że tu 
w Ameryce, a zwłaszcza w Chicago stań­
czycy nie traktują nas tak po tyraf skn, jak 
was Bracia w Galicji. Tu nas nikt nie kry­
tykuje bez dowodu i doświadczenia, bo my 
tu już dorośli w Ameryce, więc nie damy 
się krytykować. Na koniec pozdrawiani was 
wszystkich ludowców.

Franciszek Dumanowski, ludowiec.

Wladcirości polityczne.
Polska.

Stan wyjątkowy w Królestwie Polskiem, 
mimo zapowiedzi, nie został dotychczas usu­
nięty. Pastwienie się pachołków caryzmu 
nad ludnością polską trwa bez przerwy. 
Straszne wrażenie wywołało odkrycie, że 
więźniowie polityczni bywają skrycie tra ­
ceni w okrutny sposób. W Wiśle wyłowili 
rybacy kilkanaście trupów w ten sposób po­
mordowanych, że twarze były spalone kwa­
sami, a ręce i nogi posiekane drutem.

Wszecbpolacy, którzy przedtem nakłaniali 
lud słusznie do porzucenia rosyjskiego ję­
zyka w urzędowaniu gminuem, teraz czynią 
wręcz przeciwnie, polecają skiadać przysięgi 
na urzędowanie po rosyjsku. Ot krętacze.

Z oboych stron świata.
Ausirja. Przedłożenie rządowe z ustawą 

wyborczą ma być wniesione do Izoy posłów 
19. b. m. Ministrowie mają przy tej spo­
sobności wygłosić dłuższe przemówienia.

Węgr*y są w przededn.n bodajże jakiegoś 
wyDnchn. Porozumienie Koszntowców z kró­
lem me doszło ao skutkn, więc ma być 
Sejm węgierski rozwiązany i rządy absolutne 
zaprowadzone. Ćo na to pow’e naród wę­
gierski, to się pokaże 19. b. m., w aniu roz­
wiązania Sejmu.

Niemcy drażnią Francję na kunferencji 
w Algeciras w ten sposób, iż wojna coraz 
groźniej staje się prawdopodobną.
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Okruszyny.
Za deputację do Wiednia. Słowo Fól- 

skie, organ wszechpojaków, nazwało nas 
ludowców chamami, a mnie osobiście Szelą 
Panicze wszechpolscy, jak widać z artykułu 
ich o depjtacji, dostali śmiertelnych drga­
wek. T a t  sią boją, że przy powszechnem, 
równem, bezpośredniem i tajnem prawie wy- 
borczem przyjdzie im z głodu poginąć jako 
pasożytom. Wiem o tem i dlatego właśnie 
wierzą mocno, że i bez rozpaczy czy zbrodni 
Szeli, przy sprawiedliwem prawie wyborczem 
skąpią rychło demokratyczno-nai udowi pro- , 
wokatorzy. Pojmują los ojców naszych chło­
pów za pańszczyźnianych czasów niewoli, 
jeżeli nas, ich wnuków za dopominanie sią 
w drodze legalnej o sprawiedliwe ustawy 
spotykają takib oszczerstwa, na które isto­
tnie tylko pluniącie w pysk, albo kopniaK 
mcże być odpowiedzią.

Nie woino nas palić na stosie, ani mordo­
wać nahajami ekonomskimi, wiąc sią muszą 
tych środków wyrzec zbankrutowani panowie 
Popławscy, Wasilewscy i t. p. Ale jasich J 
środków wolno użyć teraz, takich używają 
przeciw nam. Zaistb, los nie do pozazdro 
szczenią. .Ale wiedzcie, że dopóki mi 
tchu w piersiach starczy, nie poprzestaną 
opowiadać braci mej chamskiej, coście za je­
dni. — Jan Stapińskl.

Nową kurendę odczytano 11. b. m. z am­
bon w krośnieńskim i jasielskim powiecie, 
a zapewne i w innych. Kurenda skierowaną 
jest przeciw Frzi/jacielowi Ludu. Ks. Marciak, 
wikary farny w Krośnie, odczytując kuiendą, 
wymieniał także nazwisko Stapińskiego i mó­
wił, że tenże nie był, ani nie jest katoli­
kiem. Nie wiadomo, czy takie twierdzenia 
zawarte w kurendzie, czy też ks. Marciak 
od siebie je dodUł. Po wywiedzeniu sią o tem 
wniesie Stapińskl stosowną skargą sądową. 
Ks. Marciak nakazał ludowi unikać Stapiń- 
skiego. A wprost już uwierzyć sią nie chce, 
aby z ambony mógł ks. Marciak głosić takie 
kłamstwa, jak, że Stapióski jest przeciw sa­
kramentowi małżeństwa i że taki wniosek 
stawiał na wiecu w Krakowie.

Z tego'widzimy, że przeciwnicy wyzwole­
nia ludu z niewoli stańczyków i ich lokai 
posuwają sią już do nadużywania ostatecz­
nych środków. Ma uczko, a bądą sią modlić 
o zamordowanie StapińsKiego, lub może 
premją wyznaczą za, zabicie go. Bóg wie, 
do czego dojdzie na lej drodze. Wszak 
gdyby nawet Stapińskiego zamordowali to 
już i tak nie da sią lud trzymać nadal

w niewoli i głupocie. Na razie Stapińskl 
zdrów i żadnych oszczerstw sią nie nląknie, 
Ale baczmy pilnie, co to bądzie dalej.

W Krakowie zmarł 13. bm. śp. Włodzi­
mierz Truskolaski, poseł s-ijnuwy z mniej- 

j szych posiadłości pow. sanockiego. Śmierć 
nastąpiła po operacji raka wewnątrz. Zmarły 
nył właścicielem dworu w Płonny. Jako pre- 

, zes Pady powiat i jako poseł wyznawał 
przekonania stańczykowskie, ale należał do 
zupełnie niemych.

Lud powiatu sanocKiego czekają nowe 
uzupełniające wybory do Sejmu.

Dobre skutki potężnego ruchu ludowego 
za reformą wyborczą zaczynają sią już ujaw­
niać nawet n zagorzałych stańczyków. Organ 
ich Czas, kt^ry dotychczas miał tylko jedno 
hasło „uie ustąpować“. trąbi jnż do odrotu 
i radzi swoim przyjaciołom, aby sią popra­
wili i aby pozbyli sią nadużyć, Które wywo­
łują wzburzenie.

Powoli, w miarą wzrostu zorganizowanej 
siły luau mogą jeszcze  być ludzie nawet 
i z nieKtórych stańczyków, gdy sie im zam ­
knie drogą do nadużyć.

Odpowiedzi administracji.
Blecharczyk J . : otrzymaliśmy, adres zmieniony, 

p. Bardzikowi Kalendarz wysiany. — Bystrzyk I . : k a ­
lendarz i  p a ten t Józefiński wystany. — Bemben A.: 
kalendarz po raz drugi wystaliśmy. — Konieczny J. 
z Niemiec: 4 kor 10 h. otrzymaliśm y, kalendarz wy­
słany. - Wojnar J . : książki wysłane, nieniądze o- 
trzymalism y. -  I .istowsk* F r.: otrzymaliśm y, gazet­
kę wysyłamy pod Nrem 294 (dawniej był 299). — 

' Krukierek I.: otrzymaliśmy, . kalendarz wysłany. : 
Zacharski W ł.: kalendarz wysłany. - Nosek F r .: 
4 kor. otrzymali imy, kalendarz był wysłany z nowo­
rocznym nuLier em, posyłamy po raz drugi. — Szcze­
panik J .:  zaołacone ao i  stycznia 190(3. — Szoro J .: 
dziękujemy, do lipca. — Orzewińs..i B.: 2C grudnia 
ly05 otrzymaliśmy 2 kor., 10 lutego 1900 znowu 2 
Kor., prenum erata zapłacona do 1 października 1906.— 
Czelniak J .:  ot.zym aliśm y, dziękujemy, nowemu czy- 
telniKowi gazetKa i kalendarz posłane. - Grasela P.: 
otrzymaliśmy, prenum erata zapłacona do 1 sierpnia 
1905, kalendarz wysłany. —  Z. S .: Kalendarz był 
w j słany z nowoiocznym numerem, obecnie wysyłamy 
książki i drugi kalendarz. — Mirek J .: otrzymaliśm y, 
kalendarz wysłany. — Stanclik F r.: pieniądze otrzy­
maliśmy, kalendarz i książeczka były wysłane, nie 
wiemy z jakiego powodu pan nie otrzymał, posyłamy 
po raz' drugi. — Kubica A.: na K w jer Lwowski po­
słaliśmy - -  Oszajca P . : 2 kalendarze i książeczki 
wysłane. — T ęczir J .: pieniądze otrzymalimy, kalen­
darz, „Dwie dusze* i pa ten t Józefiński wysłane. — 
Topór Ant., Panek Lud., Nowak Michał: kalendarze 
wysłane. — Dumanowski Franc,, Chicago: otrzym ali­
śmy, kalendarz i „Dwie dusze“ posłane. — Pank M., 
Lawrence: pieniądze otrzymaliśm y, kalendarz posła­
ny, gazetka j  K unci wysłana. — Miller J .:  samo­
uczek polsko - niemiecki wysłany. — Kwaśniak W oj­
ciech: 5 kalendarzy i książeczka wysłane. — Kwa­
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śniak J. z Niemiec: samouczek i kalendarz wysrany.— 
Gierlac. Józef: kalendarze i książki wysłane. — Woj­
towicz Jakób, Lawrence: 11 kor. 52 h. otrzymaliśmy, 
prosimy donieść dla kogo to jes t na prenumeratę.

Prosimy wszystkich sz Czytelników z Ameryki 
którzy przysłali pieniądze przez bank, by raczyli nas 
uwiadomić, ponieważ leżą pieniądze, a nie m ając 
listów nie wiemy czyje są i na jak i cel.

Na Stronnictwo Ludowe: Świdżiński J. 50 h ,  Ko- 
uiewicz S. 50 h., Z jawin A. 50 h., Kostecki Al. 50 h.. 
S. J. 1 kor.

Na walczących w Królestwie Polskienr Adamik 
Fel 30 n., Baran P. 10 h., Biały F. 1 kor., Dobosz S. 
30 h., Dzięgiel K. 1 Kor. 50 h., Dzięglowa An. 50 h., 
Fiedier Fr. 2 kor., G uier J. 20 h., Janas Al. 40 h., 
Kuźmin D. 1 kor., K anak J. 20 h., Koza 20 h., Krzy 
sztyniak Fr. 1 kor., K rzysztyniakowa 30 h., Majka 
Józef 40 h.. Pelczar W. 1 kor., Przewocki F. 1 k o r , 
P ikul Ant. 1 kor., Śm ietana L. 1 kor., Szuba P. 1 kor., 
Szczepankiewicz 20 h., Urbanek J . 40 h., W ażny 
Jozef 20 h., W ażny Alar. 20 h., W ilk  S. 20 h., N. N. 
1 kor. — P. K. z Borzęcina 1 kor.

Książeczkę o p. Marji Wysłouchowej dołączamy dla 
czytelników, odbierających gazetkę na pocztach za­
czynających się na  C., D., F., G., H. Dalsze poczty 

na drugi raz.

K l I l l i P  7 9 P 9 7  gospodarstwo około 30 murgów 
T \ U | J ^  Ł a t  %\L iu ,̂ mały folwarczek czarnej 
ziemi z budynkami i sadem gdzieś blisko m iasta 
i kościoła lub we wsi, za gotówkę. Adres:

lózef Mazur, Czternastówka, p. Brzeżany

JÓZEF KUKULSKI vTjAŚLE
ul Floryańska dom p. Marcinkiewicza

sprzedaje
maszyny do szycia i do haftów pierścieniowe i ..Cen­
tra l Bobin-1 do wszelkich celów przemysłowych, które 
sprowadza wprost z fabryki, a nie jak  dotąd z agencyi 
Singera Co i dlatego każdą maszynę sprzedaje o 20 

do 30 kor. taniej.
Również utrzym uje części składowe, igły do każdych 
maszyn, oliwę kościaną do sm arow ania i t. p. po ce­

nach najniższych.
Poucza szycia i obchodzenia się z m aszyną bezpłatnie. 

T rzechletnia gw arancya na maszyny.

P ł ó t n a  ln i a n e  i  w s z e lk i e  t k a n i n y  p ie r w s z e j  
J a k o ś o l  po cenach najniższych poleca własnego 

wyrobu
Mieczysław Gonet w Korczynie.
Cenmki i próbki na żądanie opłatnie

N a  r e u m a ty z m ,  gościec, postrzał (ichias) i wszel­
kie nerwobóle poleca się uśm ierzające nacieranie, od 
la t  5 ogromnie rozpowszechnione, przez wielu lekarzy 
ordynowane i przez znakomitości uznane .inimeniuifl 
Gaultheriae composiium z praw nie zarejestrowaną 

m arką ochronną

55N E R W  O L 66

Po tym znaku  
poznaje się sklepy w  któ­

rych sprzedaje się

ra Koip. T o i.
Kraków

chemika Dra Juliusza Franzosa, aptekarza w Tarnopolu-
Cena flakonu 80 hal. — 10 flakonów 8 kor., nie licząc 
opakowania i franco. — Tysiące listów dziękczynnych 
do przeglądnięcia. Dwa razy dziennie wysyłka poczt. 
Do nahyciaw  każdej większej aptece, względnie w ap­

tece chem ika D ra Juliusza Franzosa yn Tarnopolu. 
  ... - -V  . . ________

w ażne dla fachowców.
Młyn i tra c z  w o d n y  w okolicy  le s is te j,  p rz y  s tac ji 
kolej., o ra z  5 m o rg ó w  g ru n tu  a c  w y d z ie rżaw ien ia . 
Z g ło szen ia  p isem n e  do  A d m in is tra c ji  „N ow ej 
Reform y*', (K ranów , Ja g ie llo ń sk a  10), i wzglę- 
d n ie  p o ro z u m ie ć  się m o żn a  tam że  pom iędzy  

'  2 —4 po  p o łu d n iu .

Wawrzyniec Baru!, tkacz w Korczynir
koło Kiosna — poczta Korczyna.

Sprzedaje się sztukam i i na m etry. — Na żądanie 
wysyła się próbki darmo i opłatnie.

S k r z e p y  o w o c o w e .
Już czas zamawiać!

Jabłonie — gruszki — śliwki — czereśnie — wiśnie
2, 3 i 4 le tn ie  1 sztuka po 20, 30 i 40 centów. 

Kto potrzebuje temu się wyśle za pobi dniem kolejo­
wi ir. Jeden może zamawiać dla kilku. Cennik wy 

syłam każdemu darmo.
E uklański, zarząd ogrodów Olsza dwór p. Kraków.

wyłącznie  
S I N G E R A  

m aszyry do szycia

akc. maszyn (lo szycia
Szpitalna 40 .

N ow y Sąoi jagiellońska.F I L I E '  ^ k W w ,  Kaźmierz, W olnica. Tarnów, W ałowa 15.
'  C h rv a n ó w , Mickiewicza. B z e a z ó w , Trzeciego Maja 5. S a n o k ,  Jagiellońska, ob. Kółka roln. 

f t Ę r  O s trz e g a m y  n a sz y c h  P . T . O d b io rców  p rz e d  m a szy n am i, k tó re  d o s ta rc z a ją  in n i k u p c y  pod 
n azw ą  „O R Y G IN A L N E  S IN G E R A ". P on iew aż  n a sz y c h  m asz y n  do  szyc ia  n ie  o d d a je m y  n ig d y  żo 
d n y m  k u p co m  do  sp rz e d a ż y , p rze to  d ó s ta rc z a n e  p rz e z  n ich  m a s z y n j pod  n azw ą „O R Y G IN A L N E  
S IN G E R A " — są w n a jle p sz y m  w y p ad k u  s t a r ( , u żyw ane , z trzec ie j rę k i n a b y te  i ,o d n a w ia n e , za 
k tó r e  m y an i odpow ied: la luuści n ie  p rz y jm u je m y , an i też do  tak o w y ch  p o trz e b n y c h  części n ie

d o s ta rc z a m y
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Popierajmy wyrób krajowy
znakomity — przewyższający zagranlozny.

Ceny najocznie _ i. b le .
Rzetelność i sumienność w  dostawie.

Młynki do czyszczenia zboża. — Czyszc tą 
szybko 1 dokładnie.

Ml o&rnle ręczne i kieratow e o kałowych 
łożyskach "adzwyczaj lekko chodzące — 
m aterjał doborowy.

Slroskarnle i wszelkie inne maszyny rol­
nicze.
Poleca również zupełne urządzenia 

do wyrobu dachówek oementowyoh.
•Jeden kompletny stół żelazny z 500 sztu­
kam i lanych żelaznych podkładek i jedna 
forma do wyrobu gąsiorów kosztuje 8 0 0  K. 
Proszę żądać cennika, który wymyłam darmo 

i opłatnie.
Skład maszyn rolniczych 

»  Andrzeja Krukierka w  Krośnie.

> o < x x x x x x x x x x x x x x

8  m orgów dobrego g run iu  prawie w 
jednym k aw a łk i w mieście 

Kętach tanio do sprzedania.
Wiadomości udzieli Józ. Kunze w K alw arji.

Majętność tabularna
w powiecie pilzneńskim w objętości około 540 mor­
gów, z których około 140 morgów lasu a reszta role 
1 łąk i z budynkam i jes. zaraz do sprzedania za 
110.000 kor. Pożyczka z Banku krajowego świeżo za­
ciągnięta wynosi 35.000 kor.

Tytus Bujnowski
c. k. notarjusz w Tarnowie.

i
*
*
*
*

4
*

*

B. M o i s M  & J. M m l
FA B R YK A  

W YROBÓW BETONOWYCH

w K r o ś n i e
poleca.ią: dachówki cementowe, rury 
betonowe na mostki i kanały, kręgi 

ł  studzienne, płyty betonowe na po-
J  sadzki. iłoby, schody, krawężniki, *  
r
ł  
i

muszle studzienne i wszelkie inne 
artykuły betonowe.

4
4

*
*
4

*
4
4
4

a
V

Ważne dla sklepów chrześcijańskich!

TOyroby t&ackio
z najlepszego przędziwa, jak  najstaranniej wykonane, 

jako to:
Płótna białe zwykłej I prześcleradłowej szerokośri, dymy, 
drellszki, ręczniki, chusteczki do nosa, ścierki, obrusy, 
serwety, barchany, flanele, szewioty, plćclenka kolorowe 
na fartuszki, sukienki, bluzki l t. p. — poleca najtan iej

tkalnia płócien Michała Minsowicza
w  K orczynie obok ŻŁros-a,
Proszę żądać, próbki towarów I!!

Dr. B ardel F ranciszek
adwokat krajowy

w Krakowie, Mały Rynek L 1.

Niech każdy przeczyta!
Z aw iad am iam  n in ie jszem  m y ch  S zan o w n y ch  

O dbio rców , że, by  u ła tw ić  ja k  n a jta ń s z e  n a b y ­
w an ie  m y ch  w y ro b ó w , p o ro b iłe m  sk ład y , w k tó ­
ry c h  po  cenach  zw y k ły ch  m o żn a  n ab y w ać  pro­
szek holenderski dla krów  1 Zabłocki dla 
nlerogaolzny. W y ro b y  m o je  u t r z y m u je - A pteka 
R liao lasza  w e L w ow ie, A p tek a  H o riu y  w K ro śn ie , 
D ro g u e r ja  H y d z ik a  w S an o k u , L io g u e r ja  F rz y -  
łęck iego  w Ja ś le , A p tek a  F u s k a  w  B ieczu, A p tek a  
W itk  sw iczc w Z ło ty m  P o to k u . P ró c z  te g c  n ie ­
k tó re  K ółka ro ln icze

P rz y p o m in a m , że paczka proszku holenderskiego 
dla krów kosztuje I K. zr 10 koron 10 paczek fęanut 
Paczka pruszku dla nierogacizny 60 halerzy. T an ie j 
an i d ro ż e j n ie  s p rz e d a ję  i w szelk ie in n e  w y ro b y , 
k tó re  w p y c h a ją  sp ek u lan c i, n ie  są  m o im i wy­
ro b a m i w y p ró b o w an y m i, ty lk o  m n ie j lu b  w ięcej 
złem  n aś lad o w n ic tw em . M oje w y ro b y  są  ty lk o  
w  p aczk ach  o ry g in a m y c h , obw in ię te  w s p o s ó b  
użycia . S e tk am i lis tó w  z k ra ju , ze o le s k a , z W ą­
g ie r  i B u k o w in y  m ogę u d o w o d n ić  p o p y t ty lk o  
za m o im i w y ro b a m i T y lko  te w y ro b y  p o w in n y  
zn a le ść  się u  k a ż d e g o  hodow cy b y d ła . W y sy łk i 
u sk u te c z n ia m  codziennie , o d sp rz e d a ją c y m  a a ję  
pew ien  za ro b ek .

A p tek a  m a g is tra  fa rm a c ji

Stanisława Szczepańskiego
w Zabłociu przy Żywca

    \ ____________
Nie kupujcie u żydów , tylko sprowadzajcie wprust z fabryki.

D l  krajowa fabryka czermdła
i smarów w Jasie

Czernldło do betów (szwarc) ^9— 36 h. za kg.
Waselinę żółtą I -a rn ą  28 h. za i tuzin.

Smarowidło do wozów 15 -25 kor. za 100 kg.
Sk ipom  katolickim i kołkom rolniczym wysyła koieją 
franco do każdej stacji kolejowej. Udziela kredytu 
i znacznego opustu. ©© Adres: „BLASK — -JASLO“ .
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Bank parceiacyjny we Lwowie
nabył na parcelację wieliri majątek

Łukow iec Mirowski
położony w powiecie rohatyńskim.

S ticy s  kolejow a: Z uraw no-N ow osielce (w pó ł d ro g i k o le ją  m iedzy  
L w ow em  i S tan is ław o w em ) w od leg ło śc i 4 km. Poozta: W iszn iów  w od leg łośc i 
2 km. Miasta: Ż u ra w n o  o d d a lo n e  o 5 km. T ak  do L w ow a ja k  d o  S tan is ław o w a  
dw ie  g o d z in y  ja z d y  ko leją .

Z Ł ukow cem  Ż urow sk im  g ra n ic z y  b e z p o śre d n io  w ielka  o sa d a  p o ls k a : 
Ł uk o w iec  w iszn iow sk i, g d z ie  je s t  kośc ió ł rzy m sk o - k a to lick i i p o lsk a  szk o ła  ludow a.

N ad to  w po b liżu  św ieże o sad y  p o lsk ie : C zern iów , T om aszow ce, D ołha 
w o jn iło w sk a , K o p au k i, N iegow ce, P e re k o sy , R adw anów  i inne.

O b sz a r  Ł u k o w ca  Ż u ro w sk ieg o  w y n o si 1G00 m o rg ó w  w je d n y m  o b sza rze . 
P rz e w a ż n ie  św ieże z rę b y  po odw iecznych  la sach  liśc ia s ty ch  z zezw oleniem  
c. k. N am ies tn ic tw a  na  ko rczu n ek .

Gleba: le k k ie  g lin k i p rz y p ia sz c z y s te  z b a rd z o  w ie laą  p rz y m ie sz k ą  . 
p ró ch n icy  — ciepłe. Podglebie: p rzep u szcza ln e . Ziemia: n a d e r  u ro d z a jn a  
i b a rd z o  ła tw a  do  u p ra w y  (o rk a  n a  je d n e g o  kon ia ). Z k o rczu n k ó w  do  w y ro ­
b ien ia  około  200 m o rg ó w  n a  d o sk o n a łe  d w u k o śn e  sło d k ie  tąk i. Położenie: 
ró w n e  z lekk iem  n ach y len iem . L asy  o b fitu jące  w do sk o n a ły  m a te r ja ł  b u d o ­
w lany , p ró cz  tego- w d rzew o  opałow e i m a te r ja ł n a  ró żn e  p o trz e b y  g o sp o ­
d a rcze . K am ien io łom  na m ie jscu , a z n ieg o  b a rd z o  tan io  k am ień  n a  budow ę. 
C z te ry  s iu d n ie  d o  pu b liczn eg o  u ż y tk u  p rz e z  B ank  p a rc e ia c y jn y  w y k o n an e , 
o p ró cz  s tu d z ie n  p rzez  ko lo n istó w  w y k o p an y ch , d o s ta rc z a ją  obficie  d o s s o n a łe j 
w ody do  p ic ia  d la  ludz i i do  p o jen ia  byd ła .

Ceny ziemi i drzewa n_dei przystępne.
G ru n ta  ze św ieżego  z rę b u  po 560 k o ro n  za m ó rg . Po cen ie  u m ia rk o w a ­

nej ot) zy m a  k u p u ją c y  l i s u ,  ile zażąd a . Ł ą k i po  600 do  650 k o ro n  za m ó rg
K to  w n tjo liż s z y m  czasie  do  k u p n a  n a  s to ją c y m  jeszcze  lesie  p rz y s tą p i, 

b ędzie  m ia ł b a rd z o  u ła tw io n y  k o rczu n ek , bo  d rzew o  na g ru n c ie  je szcze  s to jące  
będz ie  m óg ł w raz  z p o d c ię ty m  pn iem  zw alić, a za to  i za  w y ro b ien ie  sągów  
o raz  k u p e k  z teg o  d rzew a , o trz y m a  d o b rą  zap ła tę .

Wl&domośol ndzie_4 ] przyjmują pieniądze:
1) Bank parceiacyjny we Lwowie

(ulica B rajerow ska L. 11 A)
albo] 2) p . Zygmunt R&rzymskl, d e leg a t B a n a u  p a rc e la c y jn e g o  ua  

m ie jsc  i w  Łukowou iurowriiim  p. W iszniów  (ko ło  B ukaczow ici).
G ru n ta  w o lne  od d łu g ó w  i c iężarów  d w o rsk ich . K o n tra k ty  i in ta b u la c ja  

bezzw łocznie.
B ank  p a rc e ia c y jn y  sp rz e d a je  ta k ż e  g r u n t  n a  r a ty  i w y ra b ia  p a rc e la n to m  

ta n ie  i d o g o d n e  po ży czk i n a  4%  B a n k a  k ra jo w e g o  na  dow o lną  ilo ść  la t, n aw et 
do  la t 24. G eo m e trzy  b ankow i ju ż  u s k u te c z n ia ją  p o m ia ry . O d c in a ją  g ru n ia  
p a rc e la n to m  ch oćby  ty lk o  za z łożen iem  z a d a tk u  w w y so k o śc i je d n e j dz ie s ią te j 
części ceny  k u p n a . P a rc e la n to m , k tó rz y  złożą ja k ą  k w o tę  p o n a d  z a d a te k  na  
cenę  k u p n a , B an k  p a rc e ia c y jn y  p łac i od d n ia  z łożen ia  do  dn  a o d a a n ia  g ru n tu  
4°/« o d se tk i

D o ty ch czas  o s iad ło  ju ż  n a  ty m  o b sz a rz e  k ilk a d z ie s ią t ro d z in  m az u rsk ic h , 
w n a jb liż sz y c h  d n ia c h  o tw a r tą  zo s ta n ie  szk o ła  p o lsk a  d la  ich  dzieci. 3 —6
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E A N K  P A R C E L A C Y J N Y  W E  L W O W I E
nabył n a  parcelację położone w powiecie jasielskim dobra

Ś W I Ę C A N Y .
D o b ra  te  m a ją  o b sz a ru  p rze sz ło  1000 m g. (w tem  500 m g . lasu). G ru n ta  d o sk o n a łe j 
jak o śc i, lek k ie  g lin k i p rz y p ia śz c z y s te , n ad zw y cza j p lenne , p rz e d  pa~u  la ty  z d re ­
now ane. M łyn i ta r ta k  w o d n y  o ra z  znaczne  ry b n e  s taw y  p o stęp o w o  p ro w ad zo n e  — 
n a  sp rz e d a ż . O d leg ło ść  od  s ta c y i S iep ie tm ca  4 km. P o c z ta  i te le g ra f  w B ieczu 6 km

K o ś c ió ł i  s z k o ła  w  m ie js c u „
D rze w o  b u d u lc o w e  w  w ielkiej ob fitości z m iejscow ego  
wyręDU k orzystn ie  do  n ab y c ia . C e n y  u m ia r k o w a n e -

Po bliższe w iadom ości n ależy się zw racać:
1) do  B an k u  p a rc e la c y jn e g o  >ve L w ow ie — a lb o  2) d o  p. W ład y s ław a  L .eo h o ń sk ieg o , 

d e leg a ta  B an k u  p a rc e la c /jn e g o  w J a ś le  (H o te l K rak o w sk i;.
N a  m ie js c u  u d z ie la  in fo r r im c y i  ta m te js z y  z a r z ą d c a  H a n k i ’ p. S tan . K u łak o w sk i. 
tsa;iK p a rce iacy jn y  a a je  naD yw com  b e zzw ło c zn ie  k o n t r a k t y  i  in tą b u la c ję  n a  ich 
w ie c z y s tą  w ła sn o ść  o ra z  bez ż a d n y c h  d łu g ó w  d w o r s k ic h .  — K abyw cy  m o g ą  
za za p ła tą  je d n e j trzec ie j części po łow y c en y  k u p n a  dw ie  trzec ie  części zap łac ie  

w  r a ta c h ,  w ja k ic h  zechcą  n a w e t do  p ięc iu  la t.
B ank  w y ra b ia  p a rce lan to ir . tak że  tan ie  i d o g o d n e  p o ż y c z k i  B an k u  k ra jo w e g o , 

czy to  n a  czas k ró tk i, czy na  d łu ższe  la ta  aż n aw e t d o  24 la t n a  4°/0.

BANK PARCELACYJNY
nabył na parcelację dobra

PRZYBYSŁAWICE
w powiecie brzeskim.

Sąd te leg raf, poczta, u rzą d  podatkow y w B a d ło w le  o 3 kim . odległym  zaś ko&olói 
para fia ln y  w sąsiednim  Otfinowie. Szkoła o 2 nauczycielach w m iejscu, stac ja  kolei

Bogum iłowice tub  Biaooliny'- 
G run ta  najplerwszorzędmejszej jakośol, położone m iędzy dw iem a rzekam i D unajcem  
i K isielin? O bydw io rzeki ow ałow ane i g ru n ta  zupełnie zabezpieczone od wylewów. 
W yborne łąk i dw ukosne. K ilkadziesiąt m orgów  pastw isk  takaż ilość wiklin. Cały

o b szar m ierz; 80( m orgów.

Ceny ziemi przystępne. Do sprzedania budynki dworskie na rozbidrke.
W pobliżu lasy, w których  nabyw ać m ożna opal m ateria ły  budow laną {nadto 

drzew o, sprow adzane pławam i, tanio do nabycia.
Bliższych wyjaśnień udziela Bank parceiacyjny we Lwowie Delegat Banku 

Wny Kaietan Baliński, który ma swe biuro w Zakliczynie, a w Przybyaławicach 
każdego piątku i soboty przebywa d k  sprzedaży gruntów. 3—6
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Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną ooręką

we Lwowie, ulica Bi»ajerowska L. 11 a
zawiązany i prowadzony przy współudziale BANFU KRAJOWEGO 
organizuje i przeprowadza parcelacje i kolonizacje w krają.

Kto za współudziałem Banku Parcelaeyjnego grunt nabędzie, jest pewnym, że 
zostanie za właściciela tego gruntu zaintabulowany i otrzyma go bez żadnych 
przeszkód na włssnoSó — a co nader ważne — otrzyma go bez żadnych

długów dworskich.
Bank Parcelacyjny przyjmuje także w kładki oszczędnościowe na procent, tak z całego kraje jak I z Ameryki.

W szystkie korespondencje i przesyłki pieniężne należy adresować:
„ B A N K  P A R O E L A C Y J N  X W E  L W O W I E “ .

ZARZĄD BAN.TU PARCELACYJnECC:
X. B a d a  n a d zo ro za : P r e z e s :  Dr Józef Ekielski, radca W ydziale krajowego; Z a s t ę p c a  

i > r e z e s a :  BolesUw Żardecki, poseł na Sejm krajowy i dyrrkto F asy  zalicz cowej i oszcz. w Łańcucie, 
S e k r e t a r z :  Fazim iórz Szczepański, dyrektor krajowego Związku przemysłowego we Lwowie; 
C z ł o n k o w i e :  Bojko Jakób, poseł na Sejm krajowy i do Rady państw a; Dr Dom»szewski W acław, 
dyrektor Banku krajowego; Dr Mikołajski Szczepan, lękam ; Olszowski Michał, poseł do Rady państw a 
(zastępca sekr. Rady nadzurczej); Dr Pawlikowski Jan , właśc. dóbr; Popławski Jan , redaktor: Dr Jan  
Rozwad >wski, właśo dóbr; Dr Sołowij Jad ., adw., syndyk Banku kraj., S tapiński .Jan, poseł na Sejm kraj.

IX. D y re k o ja : Dr Desknr Jan , Erzyszkowski Ignacy, Poznański Zygmunt.

Ruch wychodźców z Galicji 1 Bukowiny
przez T  py j  e s t .  

Jazda' przez T r y j e i t  do N o w e g o  J o r k u  i wszystkich miejscowości P ó łn o o n e j 
A m e r y k i  w wykwintnie urządzonycn pierwszorzędnych parowcach. 
Zjednoczone austryjackie akcyjne Towarzystwo żeglugi w Tryjeście

„iutstro Am erican^
jnko Jedyne, austryjackie T ow arzystw o żegiuźne, k tó ra  na mocy rozporządzen ia m in iste­
rialnego  z d n ia  30, kw ietn ia  1904 r. L 21 903 upow ażnione zostało  do tw orzenia aj mcyj 
i zastępstw , ustanow iło  J neralną Jkjeuoję dl» Galicji 1 Bukowiny i upow ażniło  ją  

do  zorganizow ania poszczególnych A jencyj.
Z adaniem  tej o rg a n iz a c ji je s t:  c-trzeć i r ą  uzlałalnoió n> rzetelnej podstawie, 

oobronlO w yohodioów  od w szelkiego w y/.yskr i skli owr u rnoh wyohodzoów  
o ile m ożności p rzez  anstryaokl port Tryjast. T o w a rzys tw o  I jego / |enci m a ją  czuw ać 
nęd  tern, ażeby D asużerow ie r Bill tylko oznaozune p rzez Zarząd oeny Jazdy i o trz y m y w a li 
możliwie najlepszy wikt I utrzym anie.

Wszelkich w yja .rle ń  udzielają, o rru  sprzedaż kari okrętowych załatw iają.

leneralna Reprezcntacya Goldlust i Ska w  Krakowie, ulica Lub.cz L. 7
o ra z  w  B rodaoh , P o d w o ło o z y sk a o h , O zern low oaoh , N a d b rzez ła , i zc ta k o w e j .

oraz
Gićwna Agenoja we Lwowie, Błonie 2

I prowincjonalne ajencje.' I©
W jrta-s--  i odpow iedzialny red a k to r  Jan Stapliakl.

Oaoionkaml drukarni Literaokiej w Krakowie (Jagiellońska 10), pod zarządem Ł K. Górskiego


